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a kopkach, a na nizinach zamokłe i zamulone ziemiopłody 
Z tygodnia | do łez pobudzają swym widokiem rolników. Widmo nę- 
AE iA r 7 POD dzy do rozpaczy nas doprowadza. O metr tylko niższa 
powódź, nawiedziła nas w dniach ostatnich, od tej strasz- 
Chociaż parlament wiedeński się rozjechał, przemi- | nej powodzi, niezapomnianej z r. 1903! 

nęła konferencya słowiańska w Pradze, pisać jest o czem. Obiecano nam wały, obiecano regulacyę rzek, ka- 
Nie można nawet rozszerzać się zbyt o tem, jak Niemcy | nały spławne i pragnęliśmy ich wszyscy, z wyjątkiem 
kłamią, starając się zmniejszyć znaczenie konferencyi | nielicznych naiwniaków, co je na dreny i komasacyę 
praskiej, opowiadając, że na niej nie było Polaków ani | przemienić chcieli. Odnośne uchwały zapadły w Radzie 
z Królestwa, ani z Galicyi. Zapewne wedle Prusaków | Państwa wiedeńskiej, otrzymały Monarszą sankcyę, ale 
p. Dmowski pochodzi z Chin, a p. Chyliński z |aponii... | spełnione nie były! Koło polskie, Czesi, Izby handlowe 
Boją się naszego bojkotu i naszej zgody Prusacy, więc |i t. d. parły całą siłą na rząd, by nie zwlekał już dłużej 
im się miesza w głowie. O przyszłym prezydencie Sta- | z tą sprawą. Socyalista Daszyński niepotrzebnie dał ter- 
nów Zjednoczonych Taftcie, także tylko nadmieniam, | min aż do końca r. 1909 rządowi, ale przecież w sprawie wa- 
rozpisze się o nim kiedyś ten emigrant z Galicyi, któ- | łów i kanałów, zająć musiał takie samo stanowisko, jak 
remu jak wielu innym, jeden z naszych posłów pragnął ' zwalczani przez niego „burżuje” i ich wniosek podeimu- 
ułatwić przejazd do Ameryki przez Niemcy, o czem do- | jąc na nowo, również tę sprawę przypomniał! Choć 
wiedziałem się z protokołów posiedzeń Koła Polskiego. | oczerniających Koło Polskie Ukraińców bronił w tej Izbie 
Niemieckie miasta bankrutują wskutek nadmiernego p. Daszyński, to gdy szło o ubezpieczenie ludności przed 
obdłużenia, my długów nie robimy, chociażby dla tego, powodzią, poparło go Koło Polskie, bo słusznej i spra- 
że nie wiele by nam pożyczono, ale bankructwa takżeś- , wiedliwej sprawie służy, to Koło będące sługą i stró- 

my nie dalecy. Do uprzemysłowienia kraju nam daleko, | żem potrzeb obywateli zawsze i wszędzie. 
węgiel na pniu sprzedajemy Prusakom, by oni go za Niepotrzebnie jednak młodotureccy rewoiucyoniści 
nas z kopalni dobyli, wierzymy tylko w nasze rolnictwo, | w Macedonii tak się tem cieszą, że Sułtan ze strachu 
choć '/, część chleba musimy sprowadzać z zagranicy. | przed nimi wskrzesił nadaną jeszcze w r. 1876 konsty- 
Ba nawet słyszałem, o naszym pośle nowowybranym, | tucyę. My Polacy o konstytucyi coś powiedziećbyśmy 
że jego zaletą najważniejszą jest to, że jest rolnikiem! | mogli, nam bowiem dawały one albo chleb bez wolności 
Sprzeciwiłem się temu, twierdziłem, że E. hr. Mycielski albo wolność bez chleba, wyjątkowo obecna konstytu- 
jest przemysłowcem, ale mi nie wierzono! — Płyniemy | cya rosyjska niedała nam ani jednego, ani drugiego, 
pod znakiem rolnictwa i rolniczej mizeryi. ależ, bo to jest konstytucya z carem samowładnym na 
Szkoda, że plonów „na pniu” w tym roku niesprze- | czele. Kubek w kubek będzie taką samą i ta konstytu- 
daliśmy, bez odszkodowania Prusakom! Niechby byli | cya turecka, której wolno będzie uchwalać tylko budżet, 
choć za to zapłaci:i, co gniie w polu. a w innych sprawach mieć tysko głos doradczy, tak 
Nam znajdującym się w krytycznem położeniu ma- | jak to mogła robić obecnie na feryach wypoczywająca 
teryalnem, przydałby się był grosz pruski icuchnąłby nam. | Duma. Za Księstwa Warszawskiego (1807-15) i za Kró- 
Pięknie zapowiadające się zbiory, przepadły! lestwa Kongresowego (1815-1831) mieliśmy wolność 
Zrosło się nam żyto na pokosach, zrosło i w pół- | i niedobory budżetowe. Żyjąc w konstytucyjiem pańs.wia 
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pruskiem wzmocniliśmy się finansowo, lecz mamy taką 
wolność, że nam ziemię i mowę na podstawie parla- 
mentarnych uchwał tam odbierają. W Austryi wreszcie, 
w której jak na konferencyi słowiańskiej w Pradze, 
człowiek bezstronny, bo Prezes Koła Polskiego w Pe- 
tersburgu, Roman Dmowski mówił: „posiadamy względnie 
silną i szeroką podstawę dla rozwoju narodowego, kul- 
turnego i gospodarczego”, przemieramy (czego Dmowski 
nie mógł powiedzieć) co lat kilka głodem. Miejscowe 
władze administracyjne, nasi starostowie i ich podwładni 
spieszą z prawdziwem poświęceniem dziś z pomocą 
okolicom zagrożonym klęską powodzi, przeciwni jednak 
hofratowie i sekcyjni szefowie w Wiedniu myśląc, że 
i w Austryi jak w Prusiech, wszystko tylko dla Niem- 
ców, a nic dla nędznych Słowian, wytężają swe siły, 
by powódź każda, nie ujęta w ramy szerokich wałów — 
jeszcze lata całe nas zatapiała, by nam brakowało od 
czasu do czasu chleba, a w długach byśmy wiecznie 
tkwili. Rzecby bo można, że z Wiednia wychodzą czę- 
Ściej rozporządzenia takie, które rzecz raczej gmatwają 
i opóźniają, niż załatwiają w rzeczywistości. Pewne stron- 
nictwa polityczne w kraju u nas, uważają za jeden 
z najważniejszych środków dźwignięcia hodowli bydła 
rogatego — pozwolenie paszenia go w wyrębach lasów 
rządowych. Dobry rolnik pokręciłby na to głową, a rze- 
źnik niewiele da za bydlę w lesie wychudzone! No ale 
pan Minister rolnictwa dał pozwolenie na paszenie w la- 
sach rządowych. W Niepołomicach długo nie podawano 
warunków, pod jakimi można ten wypas uzyskać i omal, 
że nie przyszło do awantury .. . Czyż nie należało 
podać odrazu z pozwoleniem na wypas i warunków? 
Kultura nasza polska, powstrzymała tam tylko rozlew 
krwi... 

Obecność posłów miejscowych w razach powodzi 
i w razach możliwych rozruchów, bardzo jest potrzebną 
i tem też kończę niniejszą kronikę, że obiecuję w naj- 
bliższym numerze rozpisać się na temat szkód powo- 
dziowych, komitetów, ratunków i składu tychże komi- 
tetów i o tem wreszcie, co ludność oburza. — Kor. Zor. 


O Niemcach w Galicyi wygłosił wybitny polski dzien- 
nikarz p. G. Smólszi wyczerpujący ariykuł w czasopiś- 
mie: „Biblioteka Warszawska” w zeszytach za styczeń i 
luty b. r. Ponieważ powiat chrzanowski wystawiony jest 
wprost na napór prusactwa, przeto godziwą i potrze- 
© bną rzeczą będzie podać w „Tygodniku” streszczenie pra- 
cy p. Smólskiego, co niniejszem też podpisany czyni, do- 
dawszy do zapatrywań p. Smólskiego swoje miejscowe 
poglądy. 

Ostatni spis ludności w Galicyi przeprowadzony wr. 
1900 wykazał 211.000 Niemców. W liczbie tej mieści się 
bezwarunkowo bardzo wiele ówczesnych żydów Niemców, 
dzisiaj już nieNiemców-żydów, ale Żydów-Syonistów. Gdy- 
by jednak w tej liczbie 211.000 nie tkwił ani ieden nawet 
Żyd - syonista - niemiec, jeno sami sprawiedliwi Niemcy, 
nie mielibyśmy się czego strachać. 211.000 Niemców nie- 
przedstawia jeszcze niebezpieczeństwa dla naszego bytu 
narodowego. Nie wolno nam jednak zapominać o tem, 
że czasy się zmieniają. W innych zaborach narażeni na 
ucisk narodowości naszej, musimy ustawicznie być czujni 
i baczni i nieufni wobec tego naroru, jaki Prusacy dziś 
wywierają na najzachodniejsze powiaty Galicyi. Graniczące 
z Prusakami gubernie Królestwa Polskiego wykazują już 
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i dziś 750.000 (*/, miljona!) Niemców, którzy tam zawła- 
. dnęli przemysłem, opanować starają się handel, wkupują 


się w ziemię i choć ci Niemcy z Królestwa nie są niczem 
więcej jak przednią strażą wojsk pruskich, znajdują oni 
przecież opiekę i poparcie u władz rosyjskich! Nie lekcewa- 
żmy tedy naszych Niemców ! Pomnijmy, że w razie zmiany 


stosunków politycznych, z dwu milionowej niemal rzeszy o- 


bywateli w. m. mówiących w życiu potocznem żargonem 
niemiecko-żydowskim stanie się bardzo wielu (zapewne nie- 
wszyscy, ale bardzo,bardzo wielu) natychmiast najzagorzal- 
szymi Niemcami. ZŻydów-Polaków w kraju naszym zna- 
cznej liczby doliczyć byśmy się nie potrafili. Widzieliśmy 
jak za naszych już czasów zniknęli w Poznańskiem zu- 
pełnie Żydzi - Polacy, gdy pod osłoną pruskiej armii roz- 
poczęła się straszliwa nagonka, skierowana na odwiecznych 
tych ziem dzierżycieli i mieszkańców Polaków. To samo, 
gdyby były ku temu odpowiednie okoliczności stać się 
może i w Galicyi przecież. 

Jak długo byliśmy potężną i niepodległą Polską, tak 
długo, choć napływali do nas w różnych czasach dość 
licznie koloniści niemieccy byliśmy w mocy i w stanie ich 
spolszczać i nie ulegaliśmy losowi naszych pobratymców 
słowiańskich: Olstryków, Lutyków, Połabian i Pomorzan. 
My Polacy nie staliśmy się dotąd jak owi Słowianie na- 
wozem zielonym, na którym bujnie rozrosłoby się zaborcze 
prusackie plemię. Tężmy jednak nasze siły, przerachowuj- 
my się wszędzie i przeliczajmy siły innych narodów, chcą- 
cych nas wchłonąć, bo dzisiaj niestety nie mamy już uroku 
niepodległego , potężnego państwa, nie mamy też sił, 
by obcych spolszczać, ale słabsi z pośród nas raczej mo- 
gą się moskwiczyć i niemczyć. W Giaalicyi żyjemy obok 
Ukraińców, życzliwiej usposobionych dla Berlina, niż dla 
nas, niż prawdopodobnie i dla monarchii austryacko- 
węgierskiej, w której skład wchodzimy, która nam dotąd 
swobodnie żyć i rozwijać się pozwala. Obliczając nie- 
bezpieczeństwo niemieckie w Galicyi, musimy i to pod- 
nieść, że siłę naszą narodową osłabia znacznie i socyal- 
na - demokracya. Jej wódz przecież (Daszyński!) nie 
zawahał się niedawno bronić zapatrzonych w Berlin 
Ukraińców i urągać własnym Rodakom-Polakom. Socyalni 
demokraci nie obawiają się wskutek swej międzynaro- 
dowej organizacyi, wyciągać dłoń przyjazną ku towa- 
rzyszom pruskim, łudząc się, że robotnik pruski jest 
nam rzekomo życzliwszy od pruskiego urzędnika, prze- 
mysłowca lub rolnika. Straszna to złuda, która kiedyś 
zemści się okropnie na tych, co jej uiegają. Nie wolno 
nam też na chwilę nawet o tem zapomnieć, że prusko- 
protestanckie towarzystwa szkolne „ Schulvereiny” i 
„Gustav Adolf Vereiny” gospodarzą na naszych niwach, 
że wydaje p. Joseph Schmidt k. u. k. Unterarzt w Prze- 
myślu „Deutsches Volksblatt? (Niemieckie-ludowe pismo) 
organizując zastępy galicyjskich Niemców w zastępy nam 
obce, jeżeli nie wręcz wrogie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
Dr. Leszek Dziamąa. 


Co nam przyniosło zniżenie cen soli jadalnej! 


Gdy urzędownie ogłoszono, że z dniem 10 lipca b. r. 
będzie ze solą zupełnie tak samo, jak z tytoniem, to jest 
że każdy, kto będzie miał sól na sprzedaż, będzie zobo- 
wiązany sprzedawać ją po jednej itej samej cenie: 20 h. 
za kilogram, myślał każdy że usterki w Sprzedaży Soli 
ustały raz na zawsze. 

Stało się właśnie przeciwnie, bo sól kamienna ja- 


| dalna sprzedawana od powyższego terminu tylko w je- 
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dnym gatunku, nie dopisuje nie tylko co do jakości daw- 
nej soli mielonej lecz co gorsza od kilku dni nie można 
takowej dostać niż tylko w Chrzanowie i całej okolicy ; 
„lecz plagą tą nawiedzony jest cały powiat chrzanowski. 
Zydzi, w których ręku spoczywa wyłącznie hurtowny han- 
del solą, niezadowoleni z ujednostajnienia cen soli w kra- 
ju, takowej sprzedawać nie chcą twierdząc, że sami Soli 
nie mają, rozdają jednak takową pomnieiszym handlom 
i kramom żydowskim, nieposiadającym zezwolenia na 
sprzedaż soli a te podniosły cenę o 6 a nawet o 10 h 
na kilogramie, lud zaś w opresyi płaci, boć bez soli obyć 
się nie nioże. Skargi wnoszone nawet telegraficznie po- 
zostają bez skutku, bo Wydział krajowy nie posiada ża- 
dnych organów któreby wykonywały kontrolę nad sprze- 
dażą Soli. 

Prawo sprzedaży soli, można zupełnie porównać 
z prawem propinacyi, bo tak jak nikt nie otrzyma pra- 
wa wyszynku bzz zezwolenia propinatora, tak nikt nie otrzy- 
ma detajlicznej sprzedaży soli bez zezwolenia hurtownika, 
zawsze i wszędzie żyda. 

I jak może być wogóle mowa o jakimkolwiek uje- 
dnosta; nieniu cen soli pomniejszym odsprzedawcom, jeżeli 
hurtownicy prześcigają się w zapodawaniu rozmaitych 
cen soli pomniejszym odsprzedawcoin, których pisemne- 
mi deklaracyami zobowiązują, ż2 nigdzie jak tylko u nich 
sól pobierać będą, w dowód czego niech posłuży nastę- ` 
następujący przykład: 

Pan Fr. Zurawik, czionek Kółka rolniczego w Jeleniu 
właściciel sklepu wniósł dnia 15. b. m. do Wydziału kra- 
jowego prośbę o nadanie mu składnicy soli w Jeleniu. 
Już dnia 23 b. m. otrzymał on dwie dosłowaie przyto- 
czone karty korespondencyjne lecz aniz Wydziału kra- 
jowego ani z Wiel:czk:: 

dla Pana Zurawika Jeiinie zeby Pan takiej laskawy 
byl tutaj do nas justro pryjechal bo sie chcemy ustnie 
rozmowicz z glendem Soli o wiełej taniej jak chrzano- 
wie, moge Panu dac na 100 kg. jeszcze wiencej jak 1 kr. 
tylko tak durzu niemogamy pisec jak sie moszno roz- 
mówicz. w  Szanowienem 

Ach:ungsvoll 
Galanteriewaren Handlung und Salz Niederlage. 

Druga kartka opizwa: 

Dla Pana F. Żurawik Jelenie. Dostlam list z Wie- 
liczka że dla Pana rachować Só! 109 klg. Cartonu kor. 
8.80 to Panu bendze mieć zarobku 1 kor. i 20 Helizu 
przy 100 kg. to bardzo prosze zieby Pan domnie do Ja- 
worzno przyjeże to wtrzysko rozmuwić bedrzemy, to pro- 
sze bardzo prosze jak na; piżrwy zaras do |awórzno przy- 
jechić bo ja mose nazod də Wieliczka odpowic pisac 

Achiungsvoll 
Chaim Posner. 


Byłoby przecież ciekawem, dowi:d i:ć się, jaką 
drogą doszło čo wiadomości właściciela tej Salz N.eder- 
lage in Jawo: zno, że p. Fr. Żurawik stara się o własną 
składnicę soil w Jeleniu. 

Pan Żurawik, k.óremu Posner proponował natych- 
miastową dekiaracyę pisemną, że zobowiązuje się tylko 
u niego sól pobierać, nie omieszxa dochodzić tej spra- 
wy w drodze urzędowe, a rezu.:a'em podzieli się chę: nie 
z czyielnikami „Tygodnika chrzanowskiego”. 

Utyskiwania na wyzysk drobnych sk:epów chrześci- 
ańs'ich i poj ,edynczych odbiorców, przez hustownych 
sprzedawców Soil są ogólne, a przecież tak łatwo temu 
zapobiedz, — bo Kcłka rolnicze, ic skiepy lub sklepy 
tych stowarzyszeń bratnich, k:óre przystąpiły na człon- 
ków wspierajęcych Tow. Kółek roln., a wreszcie Same 


gminy, niech] s.ę Starają o wiasne skiadzice soli wprost 
u Wydziału krajowego. 
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W każdy czwartek przez cały dzień, udziela In- 
struktor powiatowy Kółek rolniczych, z całą gotowością 
dokładnych informacyj i objaśnień, niemniej dostarcza 
formularzy na odnośne podania, a Zarząd powiatowy 
_ Kółek rolniczych, każde takie podanie najgoręcej poprze. 


- Melioracye rolne. 


Na życzenie jednero z Prezesów Rad powiatowych 
ogłosił Wydział krajowy następujące iniormacye co do 
wysokości zasiłków krajowych i państwowych na dro- 
bne melioracye i co do warunków udzielania tych zasił- 
ków, które do wiadomości in eresowanych poniżej poda- 
jemy, zamieszczając równocześnie na końcu wskazów”i 
w Sprawie starań O powyższe zasiłki: 

1) Na osuszenie gruntów rowami otwartymi, lokalne 
regulacye potoków i ub:zpieczenie brzegów rzek, nawod- 
nienie gruntów i budowę wodociągów o ile te ostatnie 
służą celom rolnictwa udziela kraj i państwo (Minister- 
stwo rolnictwa z dotacyi dyspozycyjna], która w r. 1908 
wyaosi 3.200.090 Koron) zasiłków do wysokości 33 '/, "/, 
kosztów pod warunkiem, jeżeli interesowani właściciele 
gruntów, wzg.ędnie powia. y gminy i spółki wodie zobo- 
wiążą się pokryć !/ część kosztów i wykonane roboty 
własnym kosztem w należytym stanie utrzymywać. Zau- 
waża się jednak, ż: ck. Ministerstwo rolnictwa wyklucza 
od korzystania z zasiłków państwowych na tego rodzaju 
roboty dobrze sytuowanych właścici2li dóbr (gut situirte 
Grossgrundbes tz2r). 

2) Na zabu owanie mniejszych potoków górskich 
udziela kraj i państwo zasłków po 50 '/, jeżeli strony 
inieresowane zobowiążą się utrzymywać wykonane robo- 
ty własnym kosztem. 

3) Na drenowan:.e gruntów przyznaje kraj i państwo 
25 9/, zasiłki tysko włościanom (w myśl uchwały Sej- 
mu z dnia 11 listopada 1905), jeżeli interesowani (gmi- 
ny, spółki drenarskie lub poszczególni «właściciele gruntów 
zobowiążą się pokryć połowę kosztów i wykonane robo- 
ty własnym kosztem utrzymywać. Właściciele obszarów 
dworskich otrzymują na wykonanie drenowania gruntów 
pożyczki bezprocentuwa zw.ota12 w dzizsięciu równych 
ratacn rocznych pod warunkami określonymi w tutejszym 
okóiniku z dnia 27 stycznia 1905 L: 117158 ex 1904 i 
w regulaminie z dnia 15 lutego 1907 Dz. u. kr. Nr. 15. 
Roboty subwencyonowane przez kraj i państwo muszą 
być zaprojektowane przez krajowe bióro melioracyjne i 
pod jego nadzorem wykona e, od czego ck. Ministerstwo 
roinictwa czyni zaieżnem przyznanie subwencyli. 

szczegółowe postanowienia o udz.elenie pomocy tech- 
nicznej kraiowego biura melioracyjn:go, której koszta po- 
krywa fundusz kra’ owy, tudzież o instruowaniu podań 
zawiera instrukcya z dnia 9 maja 1893 Dz. u. kr. Nr. 67. 

Właściciel: gruntów, (wzg:ędni2 powiaty, gminy i 
Spółki wodne) którzy zamierzają korzystać z zasiłków 
pod 1), 2) lub 3) wymienionych, winni przy wniesieniu po- 
dania o pomoc techniczną przedłożyć deklaracyę, mocą 


której zosow:ązu ą się p kryć '/, część wzzlędnie połowę 
kosziów zamierzonych robót i wykonane roboty własnym 


kosztem w naieżyty:n s ane utrzymywać w razie zaś gdy- 
by mimo uzyskanych zasłków ze skarbu kraju i państwa 
w przeciągu trzech lat nie przys ąbili do wykonania za- 
projektowanych robót, zwrócić funiuszowi krajowemu 
koszta zdjęć i taksę za projekt. Dekiaracya włościan win- 
na być podpisaną wobec Nacze n ka gminy któzy auten- 
tyczność pod isów stwierdzi pieczęcią urzędową i włas- 


nym podpisem. 
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Gminy winny przedłożyć w miejsce deklaracyi od- 
pis uchwały Rady gminnej zatwierdzonej prz:z Radę po- 
wiatową. 


Pan Twardowski. 
Napisał LUCYAN RYDEL. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Różne czary i dziwy. 


Ale nie tylko na grzbiecie 

Tego olbrzyma koguta 

latał Twardowski po świecie 

Raz — wieczerza była suta 

I czarodziej zalał pałkę, 

Wyszedł więc przejść się ku Wiśle, 
Idzie sobie tak nad rzeką, 

Aż zaszedł pod samą Skałkę. 
Tutaj błysła mu w umyśle 

Chęć, by lecieć gdzieś daleko 

I dyabłów natychmiast woła. 
Zaraz piekielna czereda 

Stanęła przed nim w posłuchu. 
— „Hej, wy! Drzwi tego kościoła 
Wyjąć leciuteńko z zawias 

I przynieść mi tu co duchu, 
Niech jeno nie czekam na was!” 
Rzekł, a już duchy piekielne 
Spełniły jezo życzenie; 
Twardowski na drzwi kościelne 
Siadł i uniósł się w przestizenie. 
Musiał się klamki co siły 
Trzymać, pęd bowiem był taki, 
Że aż w uszach wichry wyły. 
Nawet i najszybsze ptaki 
Chyżości równie szalonej 

Nie mają. — Drzwi go nosiły, 
Kędy chciał, na wszystkie strony 
Myślą kierować mógł niemi. 
Leciał.. Nad nim księżyc, gwiazdy, 
Pod nim ziemski krąg zamglony. — 
A gdy dosyć miał już jazdy, 
Drzwi spuściły się ku ziemi 

I legły na niej z łoskotem. 
Cisza... noc.. w koło nikogo... 
Mistrz Twardowski podniósł ramię — 
Drzwi znowu pomknęły lotera 
Tą samą powietrzną drogą, 
| wkrótce w kościelnej bramie 
Znów znalazły się z powrotem.— 
Twardowski nazajutrz rano 
Robotników tłum niemały 

Ujrzał u potężnej skały, 

Którą z miejsca ruszyć chciano: 
W przężono dziesięć par wołów, 
Ale wszelki trud był próżny, 

Bo skale, ciężkiej jak ołów, 
Zadna siła nie poradzi 
Twardowski, jako podróżny, 
Zapytał ludzi o drogę — 

— „ľa do Czerwieńska prowadzi!” 
Rzekli chłopi w odpowiedzi. 

—  „Odstąpcie, ja wam pomogę!“ 
Krzyknął do onej gawiedzi, 
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Która nad ruszeniem głazu 

Z mozołem takim się biedzi. 
Gdy objął skałę w ramiona, 

Ci w śmiech.., aie on od razu 
Dźwignął głaz w całym ogromie. 
Wierzyła rzesza zdumiona, 

Ze Gźwiya o wlasnej sile, 
Tymczasem z jego rozkazu 
Czart zań dźwiyał niewidomie — 
Dość, że przeniósł go o inilę. 
Inny znowu w Tykocinie 
Twardowskiego dziw nieiada 

Po dziś dzień w podaniu słynie: 
W noc jednę za jego sp awą 
Usłużnych czartów gromada 
Wykopała staw olbrzymi. 
Napracowali się krwawo, 

Kopiąc wciąż i ryjąc w piasku 
Pazurami kroyulczymi, 

Wiercąc długimi ogony 

Pizy błędnych ogników blasku, 
Co służyły miast latarni. 

A kiedy o pierwszym brzasku 
Staw był wodą napuszczony, 
Gwizdnął Mistrz i pierzchli Czarni... 


0 jęzdkU „ESpOrzniO 


i o potrzebie języka międzynarodowego 
(Ciąg dalszy). 

Znakomici nowocześni lingwiści, różni uczeni i pi- 
Sarze, jak Max Müller, Jan Baudouin de Courtenay, Hu- 
go Schuchard, Wilh. Ostweld, Wiiiam Ramsay, Lew Toł- 
stoj, Llizeusz Reclus, Ernest Nawille, Juliusz Verne, 200 
z górą wyższych instytucyi naukowych, (Faryska Aka- 
demia Nauk, Waszyngtońska Ak. Nauk, Brukselska Ak. 
N., Budapeszteńska Ak. N., Uniwersytety: w Cambridge 
Marsy.ii, Dijon, Lion i w.i1.) wydali najpochlebniejsze 
opinie o języku Esperanto, jako języku międzynaro- 
dowym. 

Jaką powagą i uznaniem cieszy się „Espera nto” 
wymownie świadczy udział w Kongresach Esperantystów 
licznych of.cyalnych przedstawicieli najpoważniejszych in- 
stytucyi naukowych, rządów i osób ukoronowanych, oraz 
nadesłane przez Papieża błogosławieństwo Kongre- 
som w (ierewie i Can briage.—RKozwijejąc się stopnio- 
wo a sSiaie, „Esperanto w ostatnich zwłaszcza latach 
robi oibrzymie postępy.— Władających tym językiem li- 
czą już około m licna, zwolenników zaś — kilka mil.o- 
nów. Liczba ich wzrasta nieustannie, a wraz z nimi, 
wzrasta i liczba towarzystw esperanckich. Towarzystw 
tych zarejestrowanych w roczniku „Tudmonda Jarlibro 
Esrerartista , było ra początku 1904r. 116, w styczniu 
1905r. 188, w czerwcu 1906r. 407, w połowie 1907r. 639. 
Pism esperanckich wym enionych w tymże Roczniku by- 
ło w 1905r. 22, w 1906r. 29, a w połowie 1907 r. 38. 
Na schyłku zaś 1907 r., sądząc z wiadomości, podawanych 
w kronikach pism esperanckich, liczba towarzystw do- 
chodzi do 1000, a pism do 80. U nas postępy Esperan- 
ta są niestety jeszcze słabe. Mieliśmy dotychczas jedno 
tylko pismo polsko - esperanckie, które powstało przed 
dwoma laty we Lwowie, od stycznia roku b. w War- 
szawie wychodzi polsko- esperancki miesięcznik p.t. Po- 
laEsperantisto-Esperantysta Polski pod redak- 
cyą dra Leona Zamenhofa i komitetu. 


Nr 31 


Twórcą języka Esperanto jest dr Ludwik Zamen- 
hof, zamieszkały w Warszawie. 

Nauczenie się gramatyki Esperanto bez nauczyciela 
wymaga godzinę czasu, a kilka tygodni rzetelnej pracy po 
parę godzin dziennie wystarcza do gruntownego naucze- 
nia się języka. Zupełnej biegłości w mowie 1 piśmie mo- 
żna nabrać w ciągu kilku miesięcy, czytając esperanckie pi- 
sma i książki i prowadząc z esperantystami korespondencyę. 
Na język Esperanto przetłómaczono bardzo 'wiele dzieł 
najznakomitszych poetów- i powieściopisarzy polskich, 
skutkiem czego sława ich, oraz wiadomość o piśmienni- 
ctwie polskim rozeszły się po całym Świecie. Przetłóma- 
czone ostatnimi czasy znakomite dzieło Prusa „Faraon” 
zostało formalnie rozchwytane. 

W roku b. w czasie od 15 do 20 sierpnia odbędzie się 
w Lipsku IV. zjazd Esperantystów całego Świata. 
Poniżej przytaczamy zdanie członka Akademii Krakowskiej 
J. Baudouina de Courtenay, oraz tłóÓmaczenie początku 1l. 
księgi Pana Tadeusza: 

„Ludzie, nie rozumiejący, O co chodzi, z trudnością orien- 
tujący się w położeniu, wyrażają obawę, ża wprowadze- 
nie w życie języka sztucznego międzynarodowego za- 
szkodzi językom narodowym, że ograniczy ich używanie 
zmniejszy ich żywotność i twórczość. 

Tymczasem rzecz się ma całkiem naodwrót. Przy usta- 
lonem istnieniu ogólnie przyjętego języka międzynarodo- 
wego pomocniczego, tylko lingwiści, tilolodzy, historycy 
literatury, szczególnie amatorowie i t. p. będą się zaj- 
mowali obcymi językami. Wszystkim zaś innym „zwy- 
kłym Śmiertelnikom” wystarczy znajomość ich ojczystego 
języka i wszechświatowego języka pomocniczego. Nie po- 
trzebując tracić czasu na przyswajaniesobie języków obcych 
będą oni mogli tem gruntowniej poznawać własny język 
doskonalić go i wysubtelniać. 


El „Pan Tadeusz”. 


Litva patrujo mia! Simile al sano 

Vian grandan valoron konas nur landano 
Vin perdinte. Belecon vian mi admiras 
Vidas ghin*) kaj priskribas, char**) je vi sopiras 
Dipatrin, kiu gardas Chenstohowon helan, 
En Ostra Brama lumas! Vi, kiu kastelan 
Nowogrodek defendas kaj pian urbanon 
Kiel Vi al infano redonis la sanon, 

Tiel Vi nin mirakle portos hejman limon!... 
Dume transportu mian sopiran animon 

Al montetoj arbaraj, herbejoj verdantaj, 
Larghe apud lazura Njemen tirighantaj; 

Al la kampój, per greno diversa pentritaj, 
De sekalo arghentaj, de tritik oritaj. 


Lingvo Internacia. Lingvo helpa internacia estas ab- 
solute necesa. La tuta tero estas nun kiel granda turo Babela 
(wieża Babel). Rilatoj inter homoj de diversaj nacioj ne 
estas facilaj. — Rimedo por kompreno reciproka estas 
necesa. — La lingvo Esperanto perfekte taugas por tiu 
celo, char vi rimarkas, kiel tiu lingvo estas simpla kaj 
facila. Tamen multaj personoj ekzistas, kiuj pensas ke 
tio ne estas vera. — Neniu estas pli blinda, ol tiu. kiu 
ne-volas vidi; neniu estas pli surda, ol tiu, kiu ne volas 
audi. — lli rigardu kaj (ili) atentu, ili auskultu kaj (ili) 
legu, kaj ili konstatos, ke ni estas pravaj, kijam ni cer- 
tigas, ke nenia lingvo natura estas pli facila kaj regula, 
ol Esperanto. 


*) gh czyta się dż. 
**) ch czyta się cz. 
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język międzynarodowy. — Język pomocniczy mię- 
dzynarodowy jest bezwzględnie konieczny. Cała ziemia 
jest teraz, jak wielka wieża Babel. Stosunki między ludż- 
mi różnych narodowości (narodów) nie są łatwe. Sro- 
dek do (dla) wzajemnego porozumiewania się jest ko- 
nieczny. język Esperanto doskonale się nadaje do celu 
tego, gdyż widzicie (zauważacie), jak ten język jest pro- 
sty i łatwy. jednak jest (isinieje) wiele osób, które my- 
ślą, że to nie jest prawda (prawdziwe). Nikt nie jest 
ciemniejszy od tego, który nie chce widzieć, nikt nie jest 
gluchszy od tego, który nie chce słyszeć. Niechaj pa- 
trzą i niech uważają, niechaj słuchają i niech czytają, 
a stwierdzą, że mamy racyę, gdy zapewniamy, że żaden 
język naturalny nie jest łatwiejszy i prawidłowszy od 
Esperanta. Dr Karol Smoleń 


Kronika. 


Nekrologia. Śp. Emil Latinek urzędnik tut. Ewidencyi kat. 
podatku gruntowego, ojciec nadgeometry p. Stanisława Latinka. zmarł 
po długich i ciężkich cierpieniach dnia 29 lipca br. przeżywszy 
lat 60. Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpiło 31 lipca br. przy licznym udz:ale przy jaciół i życzliwych. 

Część Jego pamięci. 

Posiedzenie Wydziału powiatowego odbędzi2 się dnia 
3 bm. o godz. 9 rano zaś posiedzenie powiatowego Zarządu 
Kółek rolniczych we czwartek dnia 6 bm. 

Tegoroczny V. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy prze- 
mysłowej projektowany pierwotnie na czas Jarmarku wyrobów 
krajowych w Krakowie — z powodu odroczenia tego Jarmarku 
odbędzie się w Jarosławiu w czasie trwania tegorocznej ABC 
przemysłowo-rolniczej. 

Na Zjazd Ligi Pomocy przemysłowej obiecał przybyć mię- 
dzy innymi Minister robót publicznych Exc. Dr. Gessman do któ- 
rego kompetencyi należy obecnie działalność tego rodzaju Związ- 
ków jak Liga Pomocy przemysłowej. 

Odroczenie Jarmarku wyrobów krajowych w Kra- 
kowie. Projektowany przez Towarzystwo „O WŁASNYCH SI- 
ŁACH* w Krakowie jako ogniwo Ligi pomocy przemysłowej na 
ten rok, jarmark wyrobów krajowych odroczony został na rok 
przyszły, raz dla lepszego przygotowania miejsca — wymagają- 
cego odpowiednich budowli, ogrodzenia itd. a powtóre celem u- 
niknięcia konkurencyi z tegoroczną Wystawą przemysłowo-rolni- 


czą w Jarosławiu. 
Sejm krajowy zwołany ma być 14 września i potrwa 6 


tygodni. 

Przedstawienie amatorskie. Dnia 26 bm. odbyło się 
w Chrzanowskim Sokole przedstawienie amatorskie, Fredrowskiej 
„„Zemsty” staraniem młodzieży gimnazyalnej. 

Musimy z uznaniem podnieść że od dłuższego czasu. nie 
widzieliśmy w Sokole tak poprawnie odegranej sztuki, zwłaszcza 
że „Zemsta” przedstawia wielkie trudności dla amatorów. Na pierw- 
szy plan wybiły się role: Papkina którego odgrywał doskonale p. 
Władysław Lewenfeld, Cześnik p. Jana Kulego i Rejent p. Ant. Du- 
lowskiego. Reżyseryę prowadził dzielnie p. Henr. Lewenfeld. Przed- 
stawienie zaszczyciła swoją obecnością p. Edwardowa hr. Mycielskia 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa tańcująca w lokalu kasyna. 

Podnieść należy wielkie poświęcenie p. Sekr. Nowakowskiej 
kt ra raczyła zająć się bufetem. 

Dochód z przedstawienia wynoszący około 130 kor. nrze- 
znaczony jest na rzecz Sokoal Chrzanowskiego. 

Krze. D. 19 lipca, w niedzielę, odbyło się u nas przedsta- 
wienie trupy amatorskiej robotniczej, pod kierownictwem Z. K. 

Po słowie wstępnem p. Kożźlika, który krótko i treściwie 
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podniósł budzenie się ludu z ospałości, coraz więcej starającego się 
zrozumieć zasadę całego naszego społeczeństwa że: z rozwojem 
ludu rozwija się i nasz naród, odegrano 2 obrazki sceniczne, „Sta- 
ry mundur“ i „Grajek“. Wykonanie obu utworów — jak i całości 
przedstawienia wypadło - nadspodziewanie pięknie. 


Słuchacze wyszli zadowoleni, że chwilkę czasu przepędziili 
przyjemnie na tak miłej rozrywce. Bo trzeba przyznać, że aktorzy 
grali z niezwykłą werwą. (kol. St. Sikora, Fr. Pająk, A. Chróściń- 
ski T. Fiałkowska, i T. Kawelówna.) 

Wrażenia z przedstawień, (których mieliśmy już kilka) nie 
giną bez następstw, bo lud zaczyna się coraz więcej nimi intere- 
sować. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że z początku było dużo z po- 
śród kolegów-robotników, którzy bali się przedstawień, mówiąc że 
to nowy jakiś kruczek ze strony panów. Cieszy nas to więc że 
głosy takie już się teraz nie odzywają, przeciwnie, zewsząd do- 
chodzą nas prośby, aby znów coś zagrać. 

Cieszyć to więc każdego z nas powinno że bracia robotni- 
cy zaczynają pojmować cel oświaty i garną się do niej. Bo 
przedstawienia to także jeden szczelbel do pojmowania oświaty, — 
która zwłaszcza nam jest tak potrzebna. 

Wasz przyjaciel. 


Podziękowanie. Zarząd domu sierot izrael. prosi aby 
Świetny Wydział Rady Powiatowej raczył przyjąć słowa szczerej 
podzięki za łaskawy dar, w kwocie 50 koron złożony na ręce — 
p. Berggrnnowej — a będący prawdziwem dobrodziejstwem dla 
ubogich sierot. 

Podziękowanie. Wszystkim, którzy ho'nością swoją i 
obecnością przyczynili się do uświetnienia przedstawienia „Zem- 
sty” i zabawy tanecznej składamy na tej drodze serdeczne staro- 
polskie „Bóg zapłać“. 

Jesteśmy przekonani, że ci, którzy nie wzięli udziału w przed- 
stawieniu lub w zabawie zapewne byli przeszkodzeni słotą lub in- 
nemi przyczynami. 

W razie, gdyby ktokolwiek czuł się niezadowolonym, że nie 
otrzymał zaproszenia na przedstawienie i tańce, to nadmieniamy, 
że było to winą nie naszą, lecz winą mylnego adresu lub poczty. 

Komitet zajmujący się urządzeniem przed 
stawienia „Zemsty“ i zabawy tanecznej. 

Chrzanów. Pozwoli Szan. Redakcya, że jej przedstawię 
moje spostrzeżenia z jednodniowego pobytu w Chrzanowie. Mia- 
sto jest prześliczne — czyste — nader spokojne — ulice szerokie 
a kamienice wszystkie wyglądają jakby dopieroco pobudowane 
zostały. 

Z wyglądu mieszkańców poznać, że w mieście panuje do- 
brobyt — a najlepiej da się to spostrzedz z zadowolonych i pełnych 
oblicz stróżów bezpieczeństwa. A jednak pomimo tych wszystkich 
dodatnich stron, znalazłem na razie pewną ujemną. 

Idąc mianowicie w niedzielę w kierunku do stacyi kolejo- 
wej, byłem Świadkiem — jak kilku cyklistów — ćwiczyło się na 
chodniku w szybkiej jeździe kołowej, zapewne w celu wzięcia 
udziału w tegorocznych wyścigach cyklistów. Jeden z tych cykli- 
stów, więcej zapalony, najechał na małe może 4 letnie dziecko i 
przewrócił je na ziemię następnie nie troszcząc się o nie 
pojechał najspokojniej dalej. Zdziwiłem się niewymownie — nie- 
taktowi tak kulturalnych mieszkańców. Jakto? niewiedzą o tem, 
że taki cyklista potrzebuje do ćwiczeń wygodnej i dobrej drogi ?— 
i zamiast spacerować gościńcem zastępują tylko niepotrzebnie 
miejsce na chodnikach i przez to utrudniają swobodne ćwiczenie 
się cyklistów w jeździe kołowej. 

Możeby burmistrz chrzanowski wydał przepisy, że chodnik 
jest miejscem przeznaczonem do ćwiczeń w kołowej jeździe — i do 
rozbijania gtów — a gościniec dla spaceru mieszkańców. Obcy. 


Nowe banknoty 20 koronowe świeżo zaprowadzone 
mają być niebawem wycofane z obiegu, gdyż przekonano się, że 
puszcza z nich farba niebieska, gdy się je zacznie trzeć np. zwil- 
żoną chustką. Mają one jeszcze i tę wadę, że są bardzo podo- 


bne do 10 koronówek, przez co bardzo dużo osób zostaje w błąd 
wprowadzonych. 

Klęska powodzi wskutek wylewu Wisły. Przez piątek 
sobotę i niedzielę woda na Wiśle ustawicznie wzbierała, a wy- 
stąpiwszy na przestrzeni kilkunastu kilometrów z brzegów, zalała 
wszystkie. nadbrzeżne gminy w powiecie. Stan wody podczas kul- 
minacyjnego punktu był zaledwie o 10 cm. niższy aniżeli podczas 
strasznej powodzi w r. 1903. Już w piątek woda wdarła się do 
domostw, w niżej położonych częściach gmin. Z pierwszą pomo- 
cą nieszczęśiiwym powodzianom pospieszył: Wydział pow, który 
na polecenie Wice-Marszałka powiatu Posła p. Hr. Mycielskiego, 
obecnego wraz z Radcą ck. Namiestn. p. Rudzkim na miejscu 
klęski rozdzielił pomiędzy zalanych powodzian 700 bochenków 
chleba. 

W niedzielę w nocy nastąpiło ostateczne przesilenie powo- 
dzi i od tego dnia zaczęła woda w szybkiem tempie opadać, 
tak że obecnie zeszła już całkowicie z zalanych pól 
łąk — toczy się normalnem korytem, pozostawiając jako ślady 
swego pobytu bajor na miejscach, gdzie przedtem stały dorodne 
plony. Powód acz mniejsza w rozmiarach niż w r. 1903. zrządziła 
olbrzymie szkody. Serce boli patrzeć na zrozpaczonych rolników, 
których całoroczna praca i nadzieje poszły w kilku dniach na marne. 
Większe jednak szkody, aniżeli sam zalew, który ma: znaczenie 
lokalne dla kilkunastu gmin, zrządziły długotrwałe deszcze nie 
dozwalające na zbiór zboża leżącego na pniu rzucając je na pa- 
stwę zgnilizny. Obecnie po opadnięciu wód zarządziło ck. Starostwo 
i Wydz. p. szczegółowe badanie wysokości zrządzonych szkód, 
celem poczynienia starań o uzyskanie odpowiednej zapomogi dla 
powodzian. Wynik tych badań podamy po ukończeniu. 

Jąz,k polski na kolei północnej. Kolej północna jak 
wiadomo jest w Galicyi i na Sląsku główną placówką niemczy- 
zny. Wszystkie pisma urzędowe stylizuje kolej ta po niemiecku, a 
jeżeli czasem zdarzyła się korespondencya polska to w każdym 
razie na blankiecie z niemieckimi nagłówkami. Stosunki te nie zmie- 
niły się na lepsze po upaństwowieniu kolei północnej o które sta- 
czano tak zacięte walki. 

Z tem większą przeto przyjemnością zaznaczyć należy, że w osta- 
tnim tygodniu otrzymał tut. Wydz. pow. z sekcyi kolei pół. w Mor. 
Ostrawie korespondencyę urzędową wystosowaną w polskim ję- 
zyku, na druku z wyłącznie polskim nagłówkiem i to napisaną 
całkiem poprawnie po polsku. Byłżeby to początek nowego 
kursu ? 

Pożar. W dniu 14 lipca br. zniszczył pożar dom wraz z szo- 
pą w realności Szymona Piwowarczyka w Gromcu, wyrządzając 
szkodę przeszło 1500 kor. Szkoda była ubezpieczona w Tow. Wz. 
Ubezp. w Krakowie. 


Żarciki. 


Na rozczulającem kazaniu wszyscy obecni pła- 
kali, jeden z pomiędzy słuchaczy stał nieporuszony. Gdy 
go się więc zapytano o przyczyne tej oz.ębłości rzekł: 

„Nie płaczę, bo nie jestem z tej parafii”. 


Przy kasie kolejowej. 

Pasażer I. Proszę pana kasyera o trzy bilety: dla mnie. 
mojej żony i dwóch córek. 

Kasyer. To w takim razie cztery. 

Pasażer: Ależ Panie kasyerze, żona i mąż to jedno cia- 
ło, a zresztą moje córki jeszcze niepełnoletnie mam me- 
tryki. Pierwsza rodziła się w wigilią do Matki Boskiej Śnie- 
żnej 

Pasażer 2. Proszę pana bilet. 

Kasyer. Do której klasy ? 

Pasażer. Do tej, co zawsze, przecież ja nie pierwszy 
raz jadę. Proszę 2gą klasę do Kogucina. 

Kasyer. Ależ takiej stacyi nie ma. 
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Pasażer. To koło Przemyśla, wieś mojej ciotki. 

Pasażer 3. Panie kasyerze czy prędko kolej idzie? 

Kasyer. Prędko ... prędko .... 

Pasażer. A jak potrzeba wysiąść to stanie? 

Kasyer. Stanie ... stanie ... 

Pasażer. No to proszę bilet. 

Kasyer. A dokąd ? 

Pasażer. Jakto dokąd? do pociągu. 

Kasyer. Ale gdzie pan chcesz jechać ? 

Pasażer. A co panu do tego, gdzie ja chcę jechać. To 
moja rzecz. 

Pasażer 4. Panie kasyerze, a nie kupowała tu biletu 
moja córka? 

Kasyer. Nie mam przyjemności .... 


Pasażer. Taka wysoka, czerwona, łepska dziewczyna. 
A pan kasyer pewnie panny lubi, to musiał ją widzieć... 
Pasażer 5 Panie kasyerze, proszę o miejsce, a niech 
p.kasyer da dobre, to ja dopłacę, bo to panie starość nie 


radość. 
Kasyer. A dokąd pan jedziesz ? 
Pasażer. A no do mojej żony. 
Kaszer. A gdzie mieszka? 
Pasażer. Na drugiem piętrze od trontu ... 
Kasyer. Ale w jakien m.eszka mieście ? 
Pasażer. A we Lwowie panie dobrodzieju .. 


Kasyer. Teraz pociąg idzie do Wiednia a nie do Lwowa.. 
Pasażer. A toż mnie i tak możecie zab;ać. Mnie sięspieszy. 
Pasażer. 6. Kochany panie kasyerze dobrodzieju! Co 


jest pierwej: Tarnów czy Jarosław ? 
Kasyer. Tarnów. 


Pasażer. A jak się ze Lwowa jedzie co pierwej (trze- 


cie dzwonienie, kasyer zamyka okienko). 


Rozmaitości. 


Car Mikołaj II we własnym domu. 


Maurycy Jokaj napisał kiedyś znakomitą powieść p. 
t. „Ubodzy bogacze i bogaci nędzarze', w której w sze- 
regu barwnych, dramatycznych scen odmalował nędzę 
duchową, pustkę duszy i serca, złowrogie zmory trapiące 
bogactwo. Że do rzędu tych „ubogich bogaczy” zaliczyć 
można i cara Mikołaja Il. dowodzi dotychczasowa histo- 
rja panowania tego absolutnego władcy. Drży on we włas- 
nym domu, obawia się własnego cienia. Car-autokrata 
wszech-Rosyi (również i jego rodzina) obawia się na każ- 
dym nieomal kroku bomb rewolucjonistów, lecz w równej 
mierze obawia się swej własnej służby. Ze wszystkich 
ludzi bogatych w całem państwie car ma najgorszą służbę. 

Można uniknąć bomb rewolucjonistów nie wycho- 
dząc z pałacu, nie opuszczając na krok własnych aparta- 
mentów. Lecz jak uchronić się od niebezpieczeństw, prze- 
ciwko którym najwytrawniejsza policja jest bezsilna, od 
niebezpieczeństw które czyhają na cara i jego rodzinę 
w każdej chwili, otaczają go podczas wstawania z łóżka, 
udawania się na spoczynek w sali jadalnej,podczas podróży. 

W jesieni ubiegłego roku car podróżował na jachcie 
„Standard” po morzu Bałtyckiem. Podczas podróży omal 
życia nie utracił z powodu niedbałości czy złej woli naj- 
bliższego otoczenia. „Standard” o mało co nie rozbił się 
o skałę morską, o skałę, którą cała marynarka rosyjska 
doskonale znała. W r. 1906 po ukończeniu prac nad wy- 
miarem głębokości dna morskiego na Bałtyku, zaznaczono 
starannie skałę na mapie w ministerjum marynarki „Za- 
pomniano” ją tylko zaznaczyć na mapie Standerd'a. 

W Liwadii (jesienią 1900 r.) car Mikołaj Il. zacho- 
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rował nagle na gorączkę tyfusową, chorobę zarażliwą, 
zwykłą plagę miejskich dzielnic ubogich i zaniedbanych. 
W sferach dworskich dziwiono się temu wypadkowi. 

— Ja się nie dziwię, zawołała jedna z obecnych 
dam — widziałam bowiem kuchnię w pięknym zbyt- 
kownym pociągu cesarskim. Osłupiałam na widok wstrę- 
tnego brudu. Mam jeszcze przed oczyma zwykły drewnia- 
ny stolik, czarny od brudu, na którym siekano mięso na 
befsztyki i kotlety, a la russe przysmaki, których nie chcia- 
łabym za nic w świecie pokosztować. 

W służbie dworu carskiego, jak stwierdził pewien 
lekarz wojskowy, znajdują się kucharze i kucharki, do- 
tknięci chorobami wstrętnemi i zarażliwemi. Pomimo jego 
zarządzeń, nie usunięto tych chorych ze służby. I nadal 
przyrządzali oni codziennie pożywienie dla cara. 

Pewnego razu, tenże lekarz spotkał się z jenerałem 
Tyrtowem, bratem b. ministra marynarki. Tyrtow wracał 
w karecie z manewrów cesarskich w Krasnem. Był słaby 
o rysach twarzy zmienionych cierpieniem, chwytał się 
często rękoma za brzuch. 

Co panu jest? zapytał doktór. 

Wczoraj cesarz zaprosił mię na kolacyę do swego 
namiotu. Uprzedzano mnie wprawdzie, iż jest wielką nie- 
ostrożnością zjedzenie czegokolwiek z kuchni cesarskiej. 
Lecz poranne manewry zaostrzyły mój apetyt i zjadłem 
coś. Całą noc i teraz jeszcze męczą mnie boleści. 

Według zwyczaju w dzień św. Jerzego, car zapra- 
sza na wykwintny obiad wszystkich kawalerów orderu 
tego świętego, bez różnicy stopni. Na takiej uczcie, ge- 
nerałowie bratają się z prostymi zołnierzami. Po obiedzie 
stosownie do tradycyi „batiuszka” car pozwala swym 
gościom zabrać dla ich rodzin resztki przysmaków z ta- 
lerzy: pasztety, ciasto, owoce, cukry i t d. 

Korzystając z tego tradycyjnego pozwolenia, pewien 
stary podoficer zabrał kawał pasztetu z ryb i uraczył niem 
swe dzieci. Wszystkie zachorowały, a jedno zmarło. 

Maitre-chef (naczelny kucharz) kuchni carskiej w krót- 
kim czasie staje się milionerem. Ale zato „dobrze poin- 
formowani” goście na ucztach carsk.ch nie dotykają po- 
traw ani wina. 

Na dworze carskim istnieje „urząd rewizora” czyli 
kontrolora stołu carskiego. Mąż znaczny, świadomy swej 
funkcji, czyni poważnie przegląd butelek, rachuje je, spraw- 
dza zawa:tość Podczas uczty krąży wśród zastawionych 
stołów, a za nim inni, również poważni, wygalonowani 
służący, którzy „usuwają” zbyteczną liczbę butelek, po- 
dając swym żonom ukrytym za portjerami. Podobnie 
dzieje się z cukrami, ciastkami, owocami i różnemi de- 
serami, nawet z kwiatami, które ozdabiają stoły. Dla 
gości pozostawia się tylko niezbędną ilość but2lek tanie- 
go wina. 

Bywałem często opowiada pewien dworak peters- 
burski — w domu pana X. Lubił on raczyć swych gości 
dobrem winem, chociaż nie był zamożnym. A wino, do- 
bre wino, kosztuje drogo w Petersburgu. Raz przypad- 
kiem, przez uchylone drzwi salonu mego przyjaciela, zau- 
ważyłem lokaja w liberyi dworskiej. Tak, to mój zwykły 
dostawca, oświadczył p. X. Dziś wieczorem spełnimy 
dobrem winem toast na cześć jego Cesarskiej Mości 

Dostawca ten przyniósł 20 butelek dobrego wina: 
Chateau-VYquem, Laffitte, Mouton, Rothschild i in., za któ- 
re mu zapłacono bagatelkę: po pół rubla za butelkę. 

W całym Petersburgu znaną jest „anegdota” o świe- 
cach łojowych dla Aleksandra Ill. 

Spojrzawszy raz na rachunek wydatków dworu, 
zainteresował się pozycyą następującą: tyle a tyle pudów 
świec łojowych, (pud 16 kilo). Postanowił zbadać, dla 
kogo są przeznaczone te Świece łojowe. Minister dworu 
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nic nie wiedział, Zawezwano prezydenta komitetu mini- 
strów. Również nic. Nakoniec car zarządził szczegółowe 
śledztwo. Czyniono poszukiwania w archiwach i dowie- 
dziano się, że pewnego dnia carowa Katarzyna II dostała 
kataru. Pokojówka poradziła carowej natarcie nosa łojem 
ze świecy. Zawołano majordoma. pałacu carowej i zażą- 
dano od niej jednej świecy łojowej. Niebyło jej w pa- 
łacu. Wydano rozkaz kupna jednej świecy. Później roz- 
kaz ten, należycie wpisany do regestru wydatków dworu 
carskiego, przekształcił się w pozycyę kilkunastu pudów 
świeczek łojowych. Katarzyna ginie. Swieczki wciąż figu- 
rują. Wstępuje na tron jej syn. Świeczki nie znikają 
z regestru wydatków dworskich. Po zamordowaniu Pawła 
w Rosyi panowali i umierali różni carowie, a świeczki 
żyły wciąż w regestrze wydatków dworskich. 


Ceny targowe 
dnia 21 i 24 lipca 1908. 


KRAKÓW 
Wyszczególnienie 4 


KRZESZOWICE 
do od do 
K|ih|K|h 


K|h 


K| h 


ESZENA a oraa is Ke? 60| 26| — 124| — |25] — 


Żyło 502 0. ..4.0. [18 Er 80 z5 aT 50 
Jęczmień . . . . .|14/20]14/70/15/25/15)/25 
Owies ... . . . .|15|70|16/70|15|25|15|25 
Ziemniaki . 6 —| 7/—| 3170] 3170 
Siano . . . . . .| 53160] 6180] 5|—| 6|— 
Słoma |-| 8 |— 6 |50] 6 |50 


Wszystko za 100 kg. 


Kursa pieniędzy. 


| żądają 
w koronach 


płacą 


Ruble papierowe 251: 26 || 25225 
Marki niemieckie [Al 5 ;25.|1 CCY.78 
Franki papierowe 95 40| 96 — 
Dwudziestofrankówki w złocie 19 08 | 19 20 


Ceny targowe w Krakowie. 


Płacono za I centnar metryczny żywej wagi: 
buhaje od — do — K, woły od 60 do 68 K, krowy 
od 62 do 64 K, jałownik od 50 do 52 K, cielęta od — 
do — K, nierogaciznę tuczną od — do — K. 
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L. 6642. 
Chrzanów dnia 22 lipca 1908. 


OKÓLNIK. 


W nocy z dnia 26 na 27 lutego 1908 włamali się zło- 
czyńcy do kasy Urzędu podatkowego w Olesku i skradli: 
a.) gotówkę w kwocie 14.718 K 44 h. 
b.) kosztowności wartości 80 K 
c.) papiery wartościowe na kwotę 69.900 K 
d.) blankiety wekslowe na kwotę 28 K 
e.) znaczki stemplowe na kwotę 986K 

jednego ze Sprawców tej kradzieży już przytrzyma- 
no i zakwestyonowano u niego wszystkie skradzione pa- 
piery wartościowe. | 


Za schwytanie wspólników tego włamania się lub za 
wskazówki mogące ułatwić ich schwytanie wyznaczyła kra- 
jowa Dyrekcya Skarbu premię w kwocie 2.000 K. 

Ewentualny rozdział tej premii zastrzegła sobie kra- 
jowa Dyrekcya Skarbu i nadmieniła wyraźnie, że wszelkie 
zażalenia co do tego rozdziału nie będą dopuszczalne. 

Oczem się Szanowną Redakcyę zawiadamia wskutek 
reskryptu c.k. krajowej Dyrekcyi Skarbu we Lwowie z dnia 
18 lipca 1908. L: 70560, z prośbą o łaskawe umiesz- 
czenie odpowiedniej wzmianki w kronice cennego wydaw- 
nictwa.— 

C. k. Radca Namiestnictwa i Kierownik c. k. Starostwa 


Rudzki. 


OD ADMINISTRACYI. 


Administracya TYGODNIKA CHRZANOWSKIEGO 
zawiadamia, że dział ogłoszeń w Tygodniku, objęła na 
własny rachunek drukarnia i biuro ogłoszeń M. Ziem- 
bińskiej w Chrzanowie. 


Drobne ogłoszenia, 6 hal. od wyrazu. 


Stanisław Wyrobiec, Zakład masarski w Trze- 


bini, poszukuje zaraz Panny sklepowej. Wynagrodzenie 
od 12 K. miesięcznie wraz z całem utrzymaniem. 


Małżeństwo. Mężczyzna w wieku 28 lat, na pe- 


wnem i intratnem stanowisku, brunet, przystojny 1 miłej 
powierzchowności, władający kilkoma językami, muzykal- 
ny, w braku znajomości, na tej drodze poszukuje towa- 
rzyszki życia, — Dyskrecya zapewniona. — Zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności drukarnia i biuro ogłoszeń M. 
Ziembińskiej w Chrzanowie. 


Fabryka pończoch W. Gnoińskiej w Tnchowie, 


wyrabia i podrabia pończochy bez zarzutu, tanio i mo- 
żliwie najszybciej. 


Gramofony i płyty z najlepszych fabryk (nie 
pruskich) sprzedaje tanio główny skład gramofonów M. 
Ziembińskiej w Chrzanowie. Osobom pewnym i na raty. 
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KRAJOWA FABRYKA 


PAPY DACHOWEJ 


I PRODUKCYI TEEROWYCH 


Sina Kurz 


W CHRZANOWIE 


Największa plaga dla bydła 
są muchv w stajii Każdy s% 
gospodarz miłujący szczerze GB) 
swój dobytek, powinien IO Sa 
bezwarunkowo zaopa-yr. patenti 
trzyć się w ten najnowszy 424 
wynalazek wszędzie opa- 
tentowany i nazwany: 


„muchołapem” 


przez wynalazcę J. Kiena, łowczego z Jaworznia, 


POLECA NASTĘPUJĄCE SWOJE WYROBY: 


płyty izolacyjne do pokrywania POWA. 

sklepień, mostów, tunelów i t. p., na wszelkie sze- 

rokości murów; Karbolineum, najlepszy środek 

prewencyjny do drzewa i robót murarskich przeciw 
zgniliźnie i grzybowi. 


Przez jednorazowe zakupno tezo niezbędnego i naj- 

zupełnie. pewaeżo Środka i przez umiejętne używa» 

nie tegoż, kazdy raz na zawsze zabezpiecza swoją 

stajnię od plagi niuchowej i zyskuje znakomitą karmę 
(z tych właśnie much) dla kur. 


aey 


Cena pojedynczej sztuki 5'50 K., przy 
zamówieniach zbiorowych od 5 szt daję 
20 /,, od 10 szt 30*/, opust, a ponad 20 
szt. dodaję nadto I szt darmo. Sposób 
użycia dodaję do każdej przesyłki. 
Zamówienia należy nadsyłać pod adresem: 

B. Neumann w Makowie. 


Liczne uznania i podziękowania do oka- 
zania na żadanie. 


Przyjmuje zamówienia na pokrycia dachów 
papą dachową i cementem drzewnym. 


Dostarcza ter pogazowy i destylowany, lak czer- 
wony, asfaltową masę klejącą dla podwójnie krytych 
dachów papowych. 


| REIEWEWEZEZMNCZARNAŃ= |] af 58 
EEan sa——Ė "| 
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N Papę dachową w 5-ciu gatunkach; Asfaltowe E 
p 


PRÓBKI DARMO I OPŁATNIE. F 
2 


GRAMOFONY 


najlepsze i czyste w tonie płyty 


dostarcza tanio 


M. Ziembińska w Chrzanowie. 


Polecona przez Komisyę przem. -lekarską 5 Ostatnie odznaczenie: 


Rok 1907 Wystawa przyr,-lekarska we Lwowie 
TOWARZYSTWA MEDAL ZŁOTY. 
LEKARSKIEGO KRAKOWSKIEGO Rok 1907 Wystawa środków leczniczych dla 
M H p 2 K | D b 0 D Z Ę p | dzieci „das Kind” we Wiedniu 
z dnia 29 maja 1907 do L. 25. 


DYPLOM HONOROWY. 


Skład w drogueryi A. H. REIFERA w Chrzanowie. 
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RAFINERYA NAFTI 


SPÓŁKI AKCYJNEJ DLA PRZEMYSŁU 
œ NAFTOWEGO TRZEBINIA œ 


W TRZEBINI 


(stacya kolei północnej i kolei lokalnej Trzebinia-Skawce. — 
Poczta, telegraf i telefon (międzymiastowy) Trzebinia). 


wyrabia następujące gatunki nafty w wysokim 
stopniu niezapalnej i najprzedniejszej jakości: 


Naftę cesarską (water white Petroleum) 
Naftę salonową (prime white Petroleum) 
Naftę gospodarską (Standard white Petr.) 
Naftę eksportową (według norm zagran.) 


BENZYNĘ 


motorową (automobilową) do celów przemysłowych, apteczną 
(do wywabiania plam) i t. d. 


OLEJE 


maszynowe i cylindrowe, w różnych gatunkach, o rozlicznych stop- 


. Wszelkiego rodzaju Armatury parowe, 


FABRYKA 


ARMATUR, POMP, ODLE- 
WARNIA ŻELAZA I METALI 


inżyniera 


ev so eved W TRZEBINI 


wyrabia: 


Kurki, 
Wentyle, Zasuwy, BĘ 
Hydranty itp., Kanalizacyjne Zasuwy, Klapy wła- gi 
zowe i ściekowe, Gazowe zasuwy, Wentyle, | 
Kurki, Słupy latarniane. 


Wodowskazy wodociagowe, 


niach smarności i właściwościach do każdego zastosowania od- 
powiednich, 
OLEJ GAZOWY 
do fabrykacyi gazu świetlnego. 
PARAFINĘ CZYSZCZONĄ (BIAŁĄ), do fabrykacyi świec i do ine 
nych celów technicznych i przemysłowych. 


SMOŁĘ NAFTOWĄ, KOKS, MAŻ, KWAS ODPADKOWY DO 
FABRYKACYI SZTUCZNYCH NAWOZÓW I INNE PRO- 
DUKTY UBOCZNE. 


. Pompy studzienne, ssąco tłoczące, do popędu { 
ręcznego, transmisyjnego i parowego. If: 


. Sikawki pożarne mniejsze i większe. 


„. Wszelkie odlewy z żelaza i metali według wła- i 
snych i nadesłanych modeli. 
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„MARKA CESARSKA” 
Nr. 00 0 I II [II 


i ana plombowana: po im 4-1 3% 2%, 2> 


za jedną rolkę (10 m), opłatnie do każdej stacyi kolejowej powiatu chrzanowskiego 
przy odbiorze każdej ilości. 


h sunu PŁYTY IZOLACYJNE 
NA KAŻDĄ SZEROKOŚĆ MURU, 


1 M* PO 85 HALERZY. 


Ter po 6 kor. za 100 kg. netto, beczka ważąca 200 kg. (bez beczki) 12 kor. 


Ter destylowany o 1 koronę na beczce drożej. 


Ceny rozumieją się loco fabryka, albo loco stacya kolejowa Chrzanów. — Warunki dogodne i przyStERNE 
Kółka rolnicze i kupcy otrzymują stosowny rabat. 


KRAJOWA FABRYKA PAPY DACHOWEJ I PRODUKTÓW TEROWYCH 


d Sina Kurtz 


' | AŻ CHREARNOWIE 
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Nr 31 


TYGODNIK CHRZANOWSKI 


Drukarnia 
|| STEREOTYPIA 


M. Ziembińskiej w Chrzanowie 


wykonuje: bilety wizytowe, zapro- 

szenia, koperty, afisze, kartki ko- 

respondencyjne, statuty, dzieła, cen- 
niki, tabele, dzienniki i t. p. 


po bardzo przystępnych cenach. 
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| PIERWSZA GAICYSKA FABRYKA IMP (I (A JI | 


| M. EDWARDA MYCIELYKIEOOISD. | 


amanna W TRZEBINI EEEE BM 


ma na sprzedaż przeszło 800 m. 
drzewa sosnowego od 13 do 40 


[EF] ctm. średniej grubości. [m] 


Bits szczegółów i warunków udziela kancelarya Fabryki 


Za Redakcyę odpowiedzialny i wydawca: Dr. Władysław Majewski. Czcionkami artystycznej drukarni Maryi Ziembińskiej w Chrzanowie. 


